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Wielki zaszczyt spłynął z łaski Stolicy świętej Apostolskiej na cały na

ród polski, a głównie na nasze dwie archidyecezye: gnieźnieńską i poznańską.
W  dniu 15go Marca roku bieżącego Jego Świątobliwość Pius IX ., P a

pież zamianować raczył naszego Prymasa i Arcypasterza, Księdza Mieczy
sława Ledócłiowskiego, kardynałem. Godność kardynalska jest najwyższą po 
godności papiezkiej. Na całej ziemi polskiej drugiego dziś kardynała nie ma. 
Łaską tą  dowiódł znowu Pius IX., jak  bardzo kocha Polskę, jak bardzo ko
cha przywiązanego do wiary świętej Arcypasterza naszego. Podziękujmyż 
Bogu za tę  pociechę, jaką ten nasz Arcypasterz stąd mieć będzie, i módlmy I  
się tym goręcej za pomyślność Kościoła św., za długie zdrowie Papieża, jako 
i za nowo mianowanego kardynała.

Od tej chwili należy się księdzu Arcypasterzowi ty tu ł „Jego Em inen- »  
cyja,“ tj. po łacinie: „Jego W ysokość.11 Wywyższył Go P. Bóg, by i na 
Nim pokazać, jak  kocha wierne sługi swoje, jak nie jest bez nagrody nawet J  
i na tej ziemi ten , kto cierpi dla Chrystusa. d

Dostojny Księże Arcypasterzu nasz, przyjmij i przy tej sposobności po- J 
|  nowny hołd przywiązania i wierności naszej. ]]

Modlitwa kościelna.
Boże, którego słuszna jest kochać i mi

łować, darów niewysławionćj łaski Twojćj 
przymnażaj nam: a któryś to sprawjł, iż w 
śmierci Syna Twojego pokładamy nadzieję 
wiary naszćj; spraw i to Panie, abyśmy 
przez zmartwychwstanie Jego, do błogosła
wionego końca byli doprowadzeni. Który z 
Tobą żyje i króluje! i t. d.

N a  Nie dz ie l ę  K w i e t n ią ,  p r z y  ś w i ę c e n i u  
P alm .

Lekcya z księgi Exodus, w rozdziale 15. i IG.
W  onych dniach: przyszli do Eiim  sy

nowie Izraelowi, gdzie było dwanaście źró
deł wód i siedmdziesiąt palm, i obozem 
stali przy wodzie. I  ruszyli się z Elim , 
i przyszło wszystko mnóstwo synów Izra- 
elowych na puszczę Sin, która jest między 
Elim  i Synai, piętnastego dnia miesiąca 
wtórego potem, jako wyszli z ziemi E g i
pskiej. I  szemrało wszystko zgromadze
nie synów Izraelowych przeciw Mojże
szowi i Aaronowi na puszczy. I  mówi
li synowie Izraelscy do nich: Obyśmy 
byli pomarli od ręki Pańskiej w ziemi 
Egipskiej, gdyśmy siedzieli nad garncy
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mięsa i jedliśmy chleb w sytości, cze- 
muście nas wywiedli na tę puszczę, aby
ście wszystko mnóstwo głodem pomorzy
li? I rzekł Pan do Mojżesza, oto ja spu
szczę wam chleb z Nieba: niechaj wy
chodzi lud , a zbiera coby dosyć było, 
na każdy dzień, abym go doświadczył, 
jeźliź chodzi w zakonie moim, abo nie? 
A dnia szóstego niechaj nagotują coby 
wnieśli: a niech będzie tyle dwoje, niż 
co zbierać zwykli na każdy dzień. I 

rzekli Mojżesz i Aaron do wszystkich sy

nów Izraelowych. W  wieczór poznacie, 
że was Pan wyprowadził z ziemi E gip
skiej: A rano ujrzycie chwałę Pańską.

Ewangelia u ś. M ateusza, w rozdziale 21.

W on czas: Gdy się przybliżali ku 
Jeruzalem , i przyszli do Betfage do gó
ry Oliwnej, tedy Jezus posłał duch 
uczniów, mówiąc im: Idźcie do miaste
czka, które jest przeciwko w am , a na
tychmiast najdziecie oślicę uwiązaną, i 
oślę z nią, od wiążcie i przywiedźcie mi, 
A jeźliby wam kto co rzekł, powiedzcie: 
Iż Pan ich potrzebuje, a zarazem puści 
je. A to się wszystko stało, aby się 
wypełniło co jest powiedziano przez Pro
roka mówiącego: Powiedzcie córce Słoń
skiej: Oto Król twój idzie tobie cichy, 
siedzący na oślicy i na oślęciu, synu 
podjarzemnej. Szedszy tedy uczniowie 
uczynili jako im rozkazał Jezus. I przy
wiedli oślicę i oślę, i włożyli na nię 
odzienia swoje, a jego wsadzili na nie. 
A rzesza bardzo wielka słali szaty swo
je na drodze, a drudzy obcinali gałązki 
z drzćw i na drodze słali. A  rzesze 
które uprzedzały, i które pozad szły, 
w ołały mówiąc: Hosanna synowi Da
widowemu, błogosławiony który idzie 
w Imię Pańskie: Hosanna na wyso
kościach.

W yjaśn ien ie  E w a n g e lii ś,

Kilka dni przed swoją męką i śmiercią, 
wjeżdżał Zbawicel do Jerozolimy, siedząc na 
oślicy, wśród ogólnej radości ludu, wołającego 
w uniesieniu: Hosanna synowi Dawidowemu! 
N iestety, wnet to Hosanna zamieniło się n a : 
Ukrzyżuj, ukrzyżuj Go! Skazany został Je
zus na ukrzyżowanie; włożono mu krzyż na 
na ramiona, zaprowadzono Go na Golgotę, 
by tam wśród dwóch łotrów haniebną umarł 
śmiercią. Bracia! Poniżenie Chrystusowe aż 
do śmierci krzyżowćj jest początkiem Jego  
wywyższenia, Jego królewskićj godności, Je
go najwyższego urzędu sędziego. Krzyż Zba
wiciela zwyciężył świat, pokonał śmierć i 
piekło. Drzewo, na którćm syn Boży umarł, 
stało  się dla nas drzewem żywota i tronem  
łask i Bożćj. Przćjdźmy się, Bracia w tym  
tygodniu na G olgotę i u krzyża stóp stojąc, 
rozważmy, jak tu ten Najświętszy jeszcze 
przed swą śm iercią wypełnia najwyższą go
dność królestwa, jak O n, umierający syn 
Boży, na łotrach sąd swój wykonuje, a który 
to sąd kiedyś i na głowy nasze spadnie. 
Ł otr po lewicy bluźni Zbawicielowi, m ówiąc: 
Jeśliś syn Boży, wybaw siebie i nas. N ie
szczęśliwy; 011 cierpiał śmierć krzyżową li za 
swoje zbrodnie, widzi się  blizkim końca, 
a jeszcze śm ić bluźnić barankowi Bożem u, 
co śmiercią swoją nie w łasn e, ale świata 
grzćchy gładził. N ie poznaje on łotr swoich  
zbrodni; żadnego nie czuje żalu. Zbawienie 
jest blizko niego, przykład Jezusa, niewinnie, 
ale z cierpliwością i poddaniem cierpiącego  
Syna Bożego, m ógł był zwrócić uwagę jego  
na wyższą godność Zbaw iciela; ale on odwró
cił się od niego i oddał się rozpaczy. Łaska  
Boża pewno łagodnie do jego serca przemawia
ła , ale on odrzucił tę  łaskę i um arł w zatwar
działości . I tak zginął na wieki własną winą, 
bo nie uwierzył w syna Bożego. Albowiem  
tak Bóg um iłował świat, że syna swego je- 
duorodzonego d a ł, aby w szelki, kto wierzy 
weń, nie zginął, ale m iał żywot wieczny. 
Bo nie posłał Bóg syna swego na świat, aby 
sądził św iat, ale iżby świat zbawion był 
przezeń. Kto wierzy weń, nie bywa sądzo
ny, a kto nie wierzy, już osądzony jest, iż 
nie wierzy w imię jednorodzonego Syna B o
żego (Jan. 3. 16-18.). lyotra po prawicy 
przykład i łaska Jezusa nawróciły, bo on
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działaniu tćj łaski się nie sprzeciwiał. Zga
nił on drugiego za jego zuchwałość, mówiąc: 
ty się boisz Boga, gdyżeś skazany na śmierć. 
Poczem wyznaje swą winę, a niewinność Je 
zusa, mówiąc: „My sprawiedliwie cierpiemy, 
bo godną zapłatę za uczynki odnosimy, ale 
ten nic złego nie uczynił. Pełen ufności 
zwraca się potćm do Jezusa , mówiąc: Panie, 
pomnij na mnie, gdy przyjdziesz do k ró 
lestwa swego.“ Jakaż to wiara tego um iera
jącego ło tra! Nazywa Jezusa panem, daje 
świadectwo o królestwie, kędy P an  na nie
go wspomni i wprowadzi go do królestwa nie
bieskiego. Jezus mu odpowiedział: „dziś ze 
mną będziesz w ra ju .“ K tóż pojmie te po
ciechę, jak ą  te  słowa wlały w serce tego 
grzćsznika? Tak więc Chrystus sąd swój 
wydał na obydwóch grzśszników, •— jeden 
potępiony, drugi zbawiony.

Wiszący i umierający Zbawiciel na krzy
żu potępia grzćch, jako największe złe, jako 
nieposłuszeństwo, jako bunt przeciw Bogu, 
jako obrazę B oga, co zasługuje na wieczne 
odrzucenie, a tylko posłuszeństwem i cierpie
niem Boga-człowieka naprawionym być może. 
Śmierć krzyżowa woła głośno do wszelkiego 
stworzenia. Wiedzcie, że je s t Bóg święty i 
sprawiedliwy, co nienawidzi grzćch i zań ka
rze. Na krzyżu wiszący i umierający Syn 
Boży uczynił zadość sprawiedliwości Bożej 
za grzechy św iata; bo on B aranek Boży, co 
gładzi grzćchy świata (Jan  1, 29.), bo to Ba
ranek , co je s t zabity za nas (Obj. 5, 12.), 
który nas umył z grzćchów naszych we krwi 
swojej. (Obj. 1, 5.) On cyrograf dekretu 
zn ió sł, przybiwszy do krzyża. (Kolos. 2. 14.) 
Na krzyżu wiszący i um ierający Zbawiciel 
daje wszelkiemu ludowi ła sk i, przebaczenie 
i szczęśliwość. Jako  warunek stawia wiarę 
i to żyw ą, czynną przez miłość i obfitą w 
uczynki pokuty i sprawiedliwości. Z tąd mó
wi św. P iotr (I. P io tr 2, 21.): Chrystus cier
piał za n as , zostawując nam przykład, aby
śmy naśladowali tropów jego , który grzechu 
nie uczynił, ani znaleziona była zdrada w 
uściech Je g o , który sam na ciele swym grze
chy nasze nosił na drzewie, abyśmy, um arł
szy grzechom, żyli sprawiedliwości. Sąd świa
ta  rozpoczął się na krzyżu, a zakończy się 
przy sądzie ostatecznym na końcu świata. 
Na tern polega sąd: A ten je s t sąd , że świa
tłość przyszła na św iat, a ludzie raczćj mi

łowali ciemności, niż św iatłość, bo złe były 
uczynki ich. (Jan  3, 19.) A grzech je s t: iż 
nie wierzą w Syna Bożego. (Jan  16, 9.) Kto 
ma żywą, czynną wiarę w Jezusa , ten  zba
wiony, kto nie ma tćj wiary, już potępiony. 
Syn Boży podwyższony na krzyżu przyciąga 
wszystkich do siebie, co mu się nie opierają, 
wszystkim ofiaruje zbawienie, do każdego z 
nas wyrzeczone słowa: Powiedźcie córce Sy- 
o n u , twój król nadchodzi pełen łagodności. 
Ale te  dni łaski i zlitowania mogą bezowo
cnie przeminąć. B iada nam, gdybyśmy na
wrócenie odkładali. Czy ło tr  w ostatnićj na
wrócony godzinie miałby nas wprawiać w tę 
zuchwałą ufność w miłosierdzie Boże, ażeby
śmy nawrócenie nasze aż do śmierci mieli 
odwlćc?

Jak  tu  sąd na krzyżu się rozpoczął, tak  
zakończy się w dniu ostatecznym. Sam Pan 
Jezus mówi, że ukaże się na niebie znak 
Synaczłowieczego. Dobrzy ludzie, co tu  na 
ziemi nie wstydzą się Zbawiciela i Jego krzy
ża, w tym znaku , jako w ranach Boskiego 
Zbawiciela zobaczą chorągiew zwycięstwa nad 
śmiercią i p iek łem ; a dla złych będzie znak 
ten wyrokiem ich potępienia. B racia! jaki 
wyrok wynijdzie dla nas z ust tego Bozkiego 
sędziego? Zapytajmy s ię , cóż nam czynić 
należy, by uniknąć wiecznego odrzucenia ? 
Sam Zbawiciel mówi do nas: Poprawcie się, 
jeśli pokutować nie będziecie, wszyscy zagi
niecie. (Łuk. 13, 3.) Jam  droga, prawda i 
żywot. Jam  jes t światłość św iata, kto za 
mną idzie, nie chodzi w ciem ności, ale będzie 
m iał światłość żywota. (Jan 8, 12.) Czuwaj
cie i módlcie się , abyście nie przyszli na po
kuszenie. (Mat. 14, 38.) Jeśli kto chce za 
mną iść, niech sam siebie zaprzy i weźmie 
krzyż swój i naśladuje mnie. (Mat. 16, 24.) 
A jako Mojżesz podwyższył węża na puszczy, 
mówi Pan Jezus dale j, tak  potrzeba, aby pod
wyższony był Syn człowieczy, aby wszelki, 
k tóry weń wierzy, nie zginął, ale m iał ży
wot wieczny. (Jan 3, 14.) Obyśmy i my usły
szeli słowa Jezusa: Dziś ze m ną będziesz w 
raju. Ks. Chrustowicz.

WIELKI TYDZIEŃ.
Zbliża się czas poważny, czas, w k tó 

rym pam iątki najważniejszych chwil z dzie
jów Odkupienia obchodzić będziemy. Czas 
ten radosny, zwiastujący nam o wybawieniu
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naszóm od śmierci i potępienia, dający nam 
zadatek przyszłego naszego zmartwychwsta
n ia , poprzedza czas żałoby.

Już od ostatniej niedzieli ustały one pie
nia rad o sn e , k tóre nam jeszcze w poście po
zostały, a obrazy Ukrzyżowanego Zbawiciela, 
zakryte zasłoną żałobnej barwy, budzą jakieś 
sm utne i tęskne uczucie, jakoby Bóg przed 
nami oblicze swe zasłonił! I  jeżeli rozważy
my niewdzięczność ludzi, którzy Stwórcę i 
Pana swego znieważali i zdradzali, którzy 
dawcę zbawienia do krzyża przybili, jeżeli 
rozważymy niewdzięczność nas sam ych, k tó
rzy nowemi grzechami i zniewagami bluźni- 
my Zbawicielowi naszemu i nowe rany zada
jemy tem u Sercu Bozkiemu, przepełnionemu 
dla nas niepojętym miłości ogniem , czyż mo
żemy się dziwić, że Bóg przed nami oblicze 
swe zasłania? Jeżeli narzekam y na sm utną 
i ciężką naszę dolę, jeżeli się skarżymy, że 
jesteśmy opuszczeni, wspomnijmy na to , że 
nie jest to winą nieprzyjaciół naszych, ale 
nas samych, którzy grzćchami naszemi Boga 
odepchnęliśmy od siebie, i spowodowaliśmy 
Go, że nas oddał w moc nieprzyjaciół na
szych , abyśmy, jako żydzi w Babilonie pokutę 
czynili i nawrócili się do Boga i P ana  na
szego! W ięc, Bracie kochany, jeżeli się chcesz 
dowiedzieć, dla czego obrazy Zbawiciela za
słonięte w tym czasie, to odpowićdz sobie sam, 
że dla naszych grzechów i że dopiero , gdy 
pokutować będziemy, P. Bóg ku nam zwróci 
swe oblicze.

Zbliżyła się Palmowa Niedziela. Ta nam 
przypomina niestałość szczęścia ziemskiego. — 
Z wielkiego tryum fu, z okrzyków radości i 
uwielbienia przechodzą Żydzi do okrzyku: 
„Ukrzyżuj, ukrzyżuj go!“ i dla tego czyta nam 
K ościół we mszy ś. p a s s y ą ,  czyli historyją 
Męki Zbawiciela naszego podług ś. M ateu
sza. Od tćj chwili całe nabożeństwo W iel
kiego Tygodnia jest tylko pam iątką Męki 
Pańskiój. Ten czas jeszcze sposobniejszy do 
rozbudzenia żalu i skruchy, bo stawia nam 
przed oczy bóle, jak ie  Chrystus Pan znosił 
dla naszego dobra , jakie my Jem u przez 
grzechy nasze ustawicznie zadajemy. W tym 
to czasie rozpamiętujmy pilnie historyą Męki 
Pańskiój, czytajmy jćj opis, jak i znajduje 
się w licznych książkach do nabożeństwa. 
Zwłaszcza w parafiach opuszczonych niechaj 
to rozpamiętywanie zastąpi w części wielko

tygodniowe nabożeństwo, zwłaszcza śpiewa
nie „Gorzkich Żali“ i pieśni postnych niech 
się rozlega w osićroconych świątyniach, w po
sępnych domach waszych, a do serc waszych 
niechaj przeniknie odgłosem boleści i wzbu
dzi żal i pobudzi do pokuty i poprawy, a 
będzie lepiej, bo „sercem skruszonem i uni- 
żonem Bóg nie wzgardzi. “

Gdzie zaś jeszcze jest nabożeństwo w 
parafii, tam  nie omieszkajcie, Bracia, gro
madzić się u stóp ołtarzy Pańskich i błagać 
pociechy i zmiłowania. —  Gdy nastanie dla 
nas czas zmartwychwstania z grzechów, na
tenczas blizkim będzie też czas zmartwych
w stania z nędzy i niedoli!

0 królu Mieczysławie piórwszym, co 
przyjął wiarą chrześcijańską.

(Ciąg dalszy.)

Troskliwa o utwierdzenie męża w wierze 
chrześcijańskiej, wszelkich dokładała starań 
bogobojna D ąbrów ka, ażeby król Mieczysław 
naukę Kościoła katolickiego w praktyce, w 
życiu pełnił. Bo nałogów pogańskich nie 
prędko zdołał się pozbyć. A więc gdy za
uważyła, że nie chętnie pościł, łagodną na
mową karciła go, nakłaniając umysł jego do 
nauki katolicldćj przykładem Jezusa Chry
stusa i królów chrześcijańskich. Albo gdy 
uporczywie unikał słuchania Mszy św. i ka
zania, własnym przykładem , trw ając na po
bożnej modlitwie, pociągała serce jego do 
pełnienia przykazań kościelnych. Obrzędy 
kościelne, używane przy odpraw ianiu nabo
żeństwa, wyjaśniała mu i tłum aczyła, potę
piając niedorzeczność zabobonów pogańskich. 
W skazując mu na spokój sum ienia, jak i 
miał, przyjąwszy chrzest, napom inała go do 
gorliwego szćrzcuia wiary chrześcijańskiej w 
kraju  polskim , przekładając m u, że tem o- 
każe się całemu św iatu, Ojcu św. i narodom 
chrześcijańskim wiernym synem Kościoła. 
Będzie więc m iał spokój od sąsiednich Niem
ców, którzy.,go już podejrzywali o nieszczćre 
przyjęcie wiaty chrześcijańskiej.

Poszedł za poradą królowśj dzielny Mie
czy. ław. W trzy la ta  po otrzymaniu chrztu, 
a więc roku 968, za zezwoleniem Stolicy Apo
stolskiej założył i ustanowił pićrwszą w Pol
sce katedrę  biskupią w mieście Poznaniu. 
Pierwszym w Polsce biskupem mianowany
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był  J o r d a n .  Cała Polska, wszystkie jej 
ziemie, od rzeki Odry aż do Bugu, były j e 
d n ą  d y j e c e z y j ą  p o l s k ą .  A tak  trzy oso
by : biskup Jordan, królowa Dąbrówka i król 
Mieczysław jęli się żwawo a skrzętnie krze
wienia wiary chrześcijańskiej. W mieście Po
znaniu zbudowano kościół katedralny, a w 
znaczniejszych wówczas m iastach, w Gnie
źnie, w Kruświcy, w Trzemesznie, w Gieczu, 
kościoły parafijalne, w których dla Chrze
ścijan okolicznych nabożeństwo się odpra
wiało. Po dziś dzień pozostały z owego czasu 
kościoły, zbudowane z kamieni ciosanych: 
w Kruświcy, w Inowrocławiu, w Strzelnie, 
w Kościelcu, w Gnieźnie. Osiemset la t prze
trw ały  te  świątynie Pańskie ku wiecznej pa
m iątce pobożności królowej Dąbrówki i króla 
Mieczysława. Iście tćż po królewsku zao
patrzyli królewscy małżonkowie te kościoły; 
bo we wszelkie aparaty, potrzebne do od
prawiania nabożeństwa, i w dochody, po
trzebne do utrzym ania kapłanów.

Królowa D ąbrówka sam a ofiarowała bo
gaty kielich i patenę kościołowi w Trzeme
sznie. Do dziś dnia te  hojne dary przecho 
wują się w skarbcu kościelnym w Trzemesznie.

A że nie było księży, rodowitych Pola
ków, i tych, którzy z Dąbrówką do Polski 
przybyli, mało było, posprowadzał biskup 
Jordan  bardzo wielu z krajów niemieckich, 
włoskich i francuzkich. Oczywiście dopiero 
w Polsce wyuczyli się mowy polskićj, i dla 
tego to nie tak  raźno szórzyli wiarę chrześci
jań sk ą , nie umiejąc po polsku opowiadać 
słowa Bożego i słuchać spowiedzi. Przytem 
Polacy, chociaż poganie, widząc księży, sa
mych cudzoziemców, nie mieli do nich zau
fania, uważając ich za nieprzyjaciół swojćj 
ziemi, swoich zwyczajów. Dobrzeć o tern 
wiedział król i królowa i biskup Jordan, i dla 
tego zaradzili złem u, młodzież polską posy
łając do szkół, w których się kształcili księ
ża katoliccy.

Przyjęcie i szerzenie wiary chrześcijań- 
skićj w Polsce wyniosło król naród do 
wielkiego znaczenia w obec świata całego.

Dotychczas każdy król polski, będąc 
poganinem , uważany był przez Chrześcijan 
za ich wroga, a gdy został pobity na woj
n ie , m usiał drogo się opłacać i hołd pod
daństwa królom chrześcijańskim składać.

Od chwili przyjęcia chrztu , uznała Sto
lica Apostolska króla Mieczysława swym sy
nem , a cesarz chrześcijański przyjacielem 
swoim. Cesarz nadał mu nawet praw a i 
przywileje, jakie mieli najznakomitsi urzę
dnicy jego. M ógł więc król narodem pol
skim spokojnie i dobrze rządzić, wojsko ćwi
czyć, nieprzyjaciół swych zwyciężać, granice 
swego kra ju  rozszćrzać, urzędników w swem 
państwie ustanaw iać, ziemię, komu chciał, 
rozdzielać i darow ać, podatki dla siebie brać. 
Co więcej, m ógł, bez obawy rozgnićwania ce
sarza, jego własnych urzędników, rządzących 
ludnością słow iańską, miószkającą przy g ra
nicy polskićj, wojować i zwyciężać — byleby 
zawsze uznawał siebie przyjacielem , ale za
leżnym od cesarza.

Król Mieczysław był tćż takim przyja
cielem i w swoim kraju  swoje robił. A na 
dowód przyjaźni i uległości swojej względem 
cesarza posyłał mu z jak ie  kilkaset rycerzy 
na pomoc w razie wojny, na listy cesarskie 
wiernie odpowiadał, a nawet do jego dworu 
grzecznie raz  po raz zawitał. Stosunek taki 
do cesarza był poniżający dla króla polskie
go. Ale inaczćj nie szło. Mieczysław dosko
nale w iedział, że tylko pod opieką cesarza 
zdoła siebie i naród wzmocnić na jakie przy
szłe potrzeby wojenne.

Synem Kościoła katolickiego uznany przez 
Ojca ś., m iał prawo należeć do książąt chrze
ścijańskich, i w razie napadu , uczynionego 
przez pogan na kraj polski, m iał prawo 
prosić i spodziewać się od Stolicy Apostol- 
skićj pomocy w pieniędzach, lub w wojsku, 
m iał prawo kościoły budować i w dochody 
opatrywać, szkoły zakładać i ludność swego 
kraju nakłaniać do pełnienia rozkazów Ojca 
św. Co więcćj, otrzym ał przywileje, że du
chowieństwo oddawało mu uszanowanie, przy
należne królowi katolickiem u, witało go jako 
pana narodu, modliło się o jego zdrowie 
i szczęśliwe panowanie, pomagało mu radą, 
nauką i doświadczeniem w dobrćm rządze
niu państwa. Stosunek tak i do Ojca św. 
był oczywiście tysiąc razy korzystniejszy dla 
króla M ieczysława, auiżeli stosunek jego do 
cesarza. Bo Ojciec św. żądał tylko szćrzenia 
wiary chrześcijańskićj, a więc chwały Bożój, 
cesarz zaś uległości dla siebie, szerzenia po
tęgi cesarsk iej, a nawet dostarczania na 
wojnę żołnierzy.
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To też kró l Mieczysław, ile mógł, uni
ka ł cesarza, a całćm sercem zajął się na
wracaniem swego narodu do wiary chrześci
jańskiej. A że był przez Stolicę Apostolską 
kochany, a przez cesarza przyjacielem na
zwany, więc cały świat, królowie i książęta 
i narody wiedzieli o Mieczysławie i o naro
dzie polskim , a uczeni ludzie zapisali w księ
gach swoich i ku wiecznej pamiątce rozgło
sili po całym świecie, że kró l i naród polski 
jest dzielnym i wiernym nauce Chrystusa Pana.

Przyjąwszy chrzest i uznany przez Ojca 
św. chrześcijaninem, był Mieczysław w obec 
Kościoła i swego narodu nie tylko królem 
i księciem kraju polskiego, ale zarazem po
m azańcem  Bożym. Bo Kościół św. nau
cza, że każdy cesarz, kró l lub książę, pa
nujący nad narodem, ma władzę swoję od 
Boga, jeżeli wyznaje wszystkę naukę Kościoła 
Chrystusowego. Oczywiście Mieczysław był 
pomazańcem Bożym; bo Stolicy Apostolskićj 
słuchał we wszystkiem, wiarę katolicką roz- 
krzewiał, a nawet przez Ojca św. nazwany 
i uznany był panem ziem polskich. A to 
nazwanie i uznanie było już uroczystćm przy
jęciem króla polskiego do grona książąt chrze
ścijańskich, a wdęc do pomazańców Bożych.

Dotychczas, jakeście to czytali, królowie 
polscy, którzy w pogaństwie żyli, albo pod
stępem i jakim czynem walecznym, albo tćż 
wolą całego narodu otrzymywali władzę pano
wania nad narodem. Że władza panowania 
od P. Boga pochodzi, że tę władzę daje P. 
Bóg przez swego namiestnika Ojca św., że 
tylko ten jest pomazańcem Bożym, który ta 
ką władzę dostał, o tern królowie polscy, 
żyjący W pogaństwie, ani nie wiedzieli, bo 
nie Boga, lecz bożków, wyrobionych z czego 
tam bądź, czcili i wielbili. Dla tego tóż 
byli tylko władzcami, samodziercami Polski. 
Sami sobie zdobyli tron królewski, i poma
gając sobie przemocą, jaką mieli nad innemi, 
dzierżyli berło królewskie.

Dopiero kró l Mieczysław, uznawszy przy
jęciem wiary chrześcijańskiej namiestnika 
Bożego, Ojca św., zastępcą Chrystusa Pana 
na ziemi, otrzymał koronę, uświęconą przez 
P. Boga, Stał się więc pomazańcem Bożym.

Naród polski, słuchaiąc nauki chrześci
jańskiej, opowiadanej przez kapłanów, uznał 
króla swego pomazańcem Bożym i odtąd w i
dział w nim męża, powołanego przez Boga

do sprawowania rządów królewskich, był mu 
we wszystkiem posłuszny, a nawet uważał 
rodzinę Piastów za jedynie wybraną od P. 
Boga do panowania. To tóż tę cześć dla 
Piastów zachowali Polacy przez całe cztery
sta la t, gdy książąt pochodzących z ich rodzi
ny uznawali za królów swoich, chociaż nie
jeden z nich nieszczęśliwie rządził narodem.

To tćż Polacy nigdy nie godzili na ży
cie swoich królów', chociaż ci z innćj byli ro
dziny; bo od wieków po dziadach i pradzia
dach mieli sobie przekazane, że król polski, 
zgadzający się we wszystkiem z Ojcem św., 
jest pomazańcem Bożym.

A więc przyjęcie wiary chrześcijańskićj 
wyniosło króla Mieczysława do największej 
w obec narodu powagi i godności, bo uświę
conej słowy Bożemi, i w narodzie sprawiło 
uległość i zupełne posłuszeństwo względem 
władzy królewskićj, otoczonej urokiem świę
tości, nie znanćj Polakom dopóki w po
gaństwie żyli.

Dopićro od chwili przyjęcia wiary chrze
ścijańskiej naród polski stawa i dąży drogą, 
wskazaną sobie przez Opatrzność, do szerze
nia wiary św. od brzegów Wisły i  Gopła 
na północ aż do morza Bałtyckiego i aż do 
pogańskch Litwinów, i do bronienia tejże 
wiary przeciw najazdom Tatarów i Turków, 
czynionym od wschodu. Albowiem za pano
wania króla Mieczysława miała Polska na 
północ nieprzyjaciół Pomorczyków i Prusaków, 
jeszcze w ów czas pogan, na wschód bar- 
dziój ku północy, Litwinów i Jadźwingów, na 
wschód, ale bardziej na południe, różne ludy 
pogańskie, z których Połowrcy, Pieczyngi, 
Tatarzy i Turcy z największej znani byli 
dzikości. Jakby jak i mur szćroki i długi i 
wysoki, coby go n ikt zdobyć nie mógł, była 
odtąd Polska. Któryby dziki naród chciał 
zawojować kraje niemieckie lub włoskie lub 
francuzkie lub hiszpańskie lub angielskie, 
niemógł już odtąd tak śmiało i prędko; bo 
najprzód Polskę by musiał zwyciężyć. A to 
mu tak łatwo nie poszło; bo naród polski 
był chrześcijańskim i umiał doskonale bić. 
A więc od czasów Mieczysława powołał Pan 
Bóg naród polski do obrony wiary i oświa
ty chrześcijańskiej. I  Polska dzielnie wolą 
Bożą spełniła, jak to opiszemy później.

Przyjęcie wiary chrześcijańskićj sprowa
dziło do Polski ład i skład w rządzeniu.
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Król był na czele narodu, a wolą jego speł
niali urzędnicy wyżsi, którzy rozkazy kró
lewskie ogłaszali, nakazywali niższym urzę
dnikom, a ci całemu je  narodowi ogłaszali. 
Tego oczywiście za czasów pogańskich nie 
było; bo wtedy każda gmina rządziła się 
wolą i rozkazami wiecu, czyli sejm u, czyli 
zgromadzenia się niby najmędrszych ludzi z 
całej okolicy. Co uradzili w swojśj okolicy, 
to w tej okolicy było spełnione. A w innej 
okolicy znowu co innego było uradzone i 
wykonane. Nie było więc jedności w p ra
wach i rządzie. A od czasów przyjęcia wia
ry chrześcijańskiśj wszystkie ziemie i okolice 
należące do jednego króla, miały jedne i 
teżsame praw a i obowiązki. To tóż za je 
dnym rozkazem króla nie tylko jedna oko
lica, lecz cały naród bra ł się do broni i od
parcia nieprzyjaciół.

Przyjęcie wiary chrześcijańskiej ocaliło 
więc naród polski od niewoli Niemców, wy
niosło go do rzędu narodów oświeconych, 
wywyższyło po nad inne narody do godności 
o b r o ń c y  kościoła katolickiego, nadało mu 
tę moc i siłę w znoszeniu dolegliwości 
doczesnych, że nawet ujarzmiona Polska 
jeszcze zawsze je s t Polską. K aż. Chwalibóg.

N abożeństwo Najśw. B o g a -R o d z icy .
Najświętsza M arya Panna, jako M atka 

Boga-człowieka, najświętszą po Bogu u wszy
stkich wiernych. Świąt na obchodzie rozli
cznych pam iątek i żywota Najświętszej P a 
nienki je s t wiele, dzielą się one na uroczysto 
obchodzone i na kościelne. Do pićrwszych 
n a leżą : Oczyszczenie N. M. P. dnia 2go Lu
tego; Zwiastowanie N. M. P . dnia 25. Mar
ca ; a jeśli wypada w wielki tydzień, lub w 
tygodniu po Wielkiójnocy, to przenosi się 
na poniedziałek po niedzieli przewodniój; 
Wniebowzięcie N. M. P. dnia 15go Sićrpnia, 
inni nazywają to święto Zaśnięciem Boga- 
Rodzicy; N arodzenie N. M. P. dnia 8. W rze
śnia i N iepokalane Poczęcie N. M. P . u s ta 
nowione dla uczczenia chwili, gdy Marya po
częła się w żywocie matki. Do świąt ko
ścielnych należą: Zaślubiny N. M. P. dnia 
23go Stycznia; N. M. P. Bolesnej w piątek 
przed niedzielą K wietnią; Nawiedzenie N. 
M. P. dnia 2go L ipca; N. M. P. Szkaplć- 
rznćj dnia 16go L ipca; N. M. P . Anielskićj 
dnia 2go S ićrpnia; N. M. P. Śnieżnej dnia

5go Sićrpnia; N. M. P. od wyzwalania nie
wolników dnia 24go W rześnia; N. M. P. Ró- 
żańcowćj dnia 7go Października; Opieki N. 
M. P. w drugą niedzielę L istopada; Ofiaro
w anie N. M. P. dnia 2 Igo L istopada; i N. 
M. P. Loretańskiej dnia lOgo Grudnia. Dwa 
święta uroczyste Boga-Rodzicy noszą jeszcze 
odmienne także nazwy, i tak : święto Oczy
szczenia N. M. P. zowie się M atką Bozką 
Gromniczną; a święto W niebowstąpienia N. 
M. P. zowie się znowu M atką Bozką Zielną.

Kalendarz rybacki.
Stosownie do pogody panującej w tym 

m iesiącu, zaczynają się prędzćj lub później 
trzćc: szczupak;, boleń, rap , śliz, ja ź , jaz- 
garz, i jeszcze m iętus, z powodu tóż tego 
połów ich powinien być wstrzymany, gdyż 
łowiąc je  teraz jeszcze, nieobliczone się 
zrządza stra ty  dla krajowego rybnego gos
podarstwa.

W yborne są do łowu węgorze w tym 
czasie, także ślizy i minogi rzeczne. Połów 
łososi rozpoczyna się i łatw o uskutecznia.

Ryby ze swoich zimowisk zaczynają się 
już poruszać , zwłaszcza, jeśli piękna jest 
pogoda. Jeżeli woda z roztopów śniego
wych obficie płynie, to potrzeba zachować 
te przestrog i, jakieśmy w poprzednim mie
siącu podali. Szczególną baczność należy 
zwracać na tamy i upusty, gdyż łatwo od 
powodzi, zwłaszcza teraz z k rą  płynącćj, 
zniesionemi dub uszkodzonymi być m ogą, a 
napraw a wymaga wiele m arnie straconej ro 
bocizny. Z tego więc powodu dla uniknienia 
większćj straty, wypada mieć w pogotowiu 
gnój mierzwiasty koński, gdyż nic tak  do
brze niewielkich, dopiero co tworzących się 
szczelin w groblach nie zapełnia, ja k  nawóz 
koński, który ma własność nieprzepusczania 
wody przez siebie. Skoro wielka woda prze
płynie i nie ma. już obawy znacznych m ro
zów, a co zwykle ma miejsce przy końcu 
M arca, to można przystąpić do łowienia zi
mochowów, a następnie do wiosennego ob
sadzania stawów.

Stawy, które mają być obsićw ane, jak  
najwcześnićj osuszać należy.

Marzec.
Zaczynać orkę pod jarzynę. Wozić na

wóz pod karto łie , konopie, l e n , warzywo i
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wykę. Robić przewiąsła. Przćbierać karto
fle do sadzenia. Przesypywać zboże w spi
chrzu. Oczyszczać łąki i rowy. Urządzać 
inspekta. Bielić płótno. Narządzać dachy, 
groble i mosty. Zasypywać wyboje w dro
gach żwirem, gliną, piaskiem i cegłą tłuczo
ną. Grodzić płoty. Karmić pszczoły w sła
bych ulach. W dniu 25go Marca w wielu 
miejscach przybycie bocianów i dzień Zwia
stowania Najświętszćj Maryi Panny, ogólnie 
jest przyjęty do wystawienia pszczół na to
czek. Rznąć bale i deski i układać je w sto
sy. Rozpocząć palenie węgla dla kowali. 
Karczować pnie sosnowe na smołę. Zakła
dać zagajenia i nowe szkółki ogrodnicze. 
Około zagajeń rowy pokopać. Zagajać pia
ski lotne sośniną w gałązkach. Gdy ciepło, 
sadzić sosnę i brzezinę. Młode psy od zi
mna ochraniać. Zaprzestać zupełnie polo
wania. Lizawki dla płowego zwierza urządzić. 
Mnożą się: króliki, zające, wiewiórki, kuny, 
tchórze i jeże. Rodzą: się psy duże, wilki, 
bobry, zające, kuny domowe, dzikie króliki 
i kozy skalne. Tarło: jelców i szczupaków. 
Gazety na przyszły kwartał zaprenumerować.

Ze świata.
— W ostatnim tygodniu nie wiele na

gromadziło się nowin. Stare to dzieje, te 
egzekucye u księży; do więzienia wprawdzie 
nie wsadzają, bo tymczasem — nie mają kogo, 
ale to tylko tymczasem. Jeden w tym wzglę
dzie wyjątek stanowi ks. S t e f f e n ,  który po 
ra z  p i ą t y  w mury więzienne wtrącony zo
stał. Polowanie na delegata apostolskiego 
trwa nieustannie. Szukano go w więzieniu 
ks. Biskupa Janiszewskiego, szukano go w 
Ostrowie, u różnych księży, w celach wię
ziennych różnych dziekanów itd. U ks. Bąka, 
bawiącego w Nawrze, tak ściśle szukano, że 
mu kazano buty ściągnąć, ale i tam nic nie 
znaleziono; ostatnie poszukiwanie odbyło się 
w Topólnie, u nauczyciela domowego, p. Bro
nikowskiego. Przetrząśnięto listy synków, pod 
jego opieką zostających, ale daremnie. Bóg 
miły wie, na czćm się to jeszcze skończy!

— Przyszły numer będzie obszerniejszy, 
do tego tćż odkładamy odpowiedź na bre
dnie Landwercajtungu, która pisząc o ency
klice, czyli okólniku Ojca ś., takie fałsze

szćrzy, że aż strach! Tymczasem zaś na
pominamy was, bracia, abyście tćj gazety, 
którą podobno darmo pomiędzy was rozrzu
cają, nie czytali, bo Kościół zakazuje czyta
nia pism, które przeciwko Wierze naszćj ś. 
występują! Pewien wiarus ze Ślązka nade
słał nam także cały stós gazet podobnych, 
wychodzących w Ślązku; będziemy o nich 
mówili na przyszły kwartał.

Uzupełnienie.

W dyecezyi poznańskiej uwięziony jest 
jeszcze
Ks. Róhr, dziekan Zbąszyński.

W dyecezyi gnieźnieńskićj uwięzieni są: 
Ks. Gantkowski, dz. Gniewkowski.
Ks. P ankau , dz. Inowrocławski.
Ks. Mierzejewski, dz. Krotoszyński.
Ks. Simon, dz. Kruświcki.
Ks. Kuczyński, dz. Nakielski.
Ks. kan. Korytkowski nie tylko wygnany, 

ale i uwięziony.
Natomiast nie są jeszcze uwięzieni:

Ks. Dydyński i ks. Pankowski.

Na nadchodzące Święta polecamy Czy
telnikom naszym następujące bardzo dobre 
książki:

Pierw si Chrześcijanie, obrazek z po
czątku dziejów Kościoła ś. katolickiego, na
pisał ks. Potulicki. Cena 3 srb.

Droga Krzyżowa Kościoła ś. kato
lickiego 7 ‘/2 srb.

Raciczki, powieść 7 '/2 srb.
Kolęda na każdy rok Pański 6 srb ., 

a dla małych dzieci na podarunek
Drogę do N ieba, książkę do nabo

żeństwa dla dzieci katolickich. Cena 6 srb.
Książek tych nabyć można, od ks. Ba

żyńskiego w  Poznaniu.
Można tćż pisać do Redakcyji „Nie- 

dzieli“ i pieniądze w znaczkach pocztowych 
przesłać. Trzeba się śpieszyć, bo dziełka 
te prawie już wyczerpane, tak się podobają.

W ielki czas, żeby odnowić przedpłatę, 
bo zaś w iele jest ambarasu z pisaniem  
i odsyłaniem pojcdyńczych numerów!

Czcionkami i nakładem Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu.


